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Dwutygodnik poświęcony idei Kościoła Narodowego w Polsce. . 


ШШ konsekraci M. 


Dzień 30 stycznia 1930 r. to dzień pamiątkowy 
i historyczny w dziejach naszego Polsk. Katolickiego 
Kościoła, bo oto w tym dniu został wykonsekro- 
wany na pierwszego Biskupa Ordynarjusza dla Pol- 
ski ks. Biskup-elekt Faron. W mieście Scranton 
w metropolji P. N. K. K. w kolebce i stolicy naj- 
szlachetniejszych narodowych i patrjotycznych po- 
czynań polskich na wychodztwie zapanował w dniu 
30 stycznia 1930 roku niebywały ruch, bo oto ze 
wszystkich stron zjeżdzały tysiące narodu polskiego, 
by być na tej podniosłej, a rzadkiej uroczystości 
konsekracji pierwszego Biskupa dla Polski. Bisku- 
pów przybyło czterech, a z nimi 42 kapłanów 
z okolicy, ponadto wielu przedstawicieli z prasy 
i świata naukowego polskiego na wychodztwie. 

Stara pierwsza Polska Narodowa Katedra Kato- 
lickiego Kościoła została tegoż dnia napełniona po 
brzegi. Do Katedry tej wprowadzono uroczyście 
w procesji Biskupa-elekta księdza Farona przy udziale 
Najdostojniejszego Metropolity naszego Kościoła ks. 
Franciszka Hodura kroczącego w asystencji Bisku- 
pów: Bp. Gawrychowskiego, Bp. Grochowskiego 
i Bp. Jasińskiego, oraz w otoczeniu licznego grona 
kapłanów О godzinie 10-tej wśród bicia dzwonów 
katedralnych zwiastujących podniosłość uroczystości, 
rozpoczęła się rzewna i przepiękna uroczystość kon- 
sekracyjna nowego Biskupa dla ludu polskiego. 
Konsekratorem był sam Metropolita P. N. K. K. 
sędziwy starzec ks. Arcybiskup Franciszek Hodur, 
zas współkonsekratorami byli Biskupi:: Bp. Gawry- 
chowski, Bp. Grochowski i Bp. Jasiński. Piękne 
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kazanie podczas konsekracji wygłosił Najczcigod- 
niejszy ks. Biskup z Chicago Grochowski, zaś na 
zakończenie przemówił ogniście sam Naczelny Bis- 
kup, Metropolita ksiądz Franciszek Hodur, a po 
Nim nowowykonsekrowauy Biskup ks. Władysław 
Faron. Niezwykła ta uroczystość wywarła na wszyst- 
kich głębokie wrażenie, a w nowym Biskupie roz- 
paliła ogień zapału do pracy na niwie Kościoła 
Polsko Narodowego. 


Zaznaczyć należy, że w tejże katedrze było 
wykonsekrowanych poprzednio już pięciu naszych 
Biskupów. Po dokonanej konsekracji wręczono no- 
wemu Biskupowi księdzu Wł. Faronowi dokument 
konsekracji w następującem brzmieniu: 


Dokument Konsekracji 
Księdza Biskupa-elekta Władysława Marcina Farona 


W Imię Przenajświętszej i Nierozdzielnej Trójcy. 
Amen. W roku Pańskim, 1930-ym, biskupstwa swego 
dwudziestym trzecim, trzydziestym czwartym po- 
wstania Polsko Narodowego Katolickiego Kościoła, 
dn. 30-go stycznia, ksiądz Biskup Franciszek Hodur, 
pierwszy Biskup Polsko Narodowego Katolickiego 
Kościoła, w katedralnym kościele św. Stanisława 
Biskupa i Męczennika, podczas ofiary Mszy Świętej, 
wedle rytuału, przepisanego przez Kościół Polsko 
Narodowy Katolicki, wykonsekrował na biskupa 
Kościoła Polsko Narodowego Katolickiego dla Polski: 
Księdza Biskupa-elekta Władysława Marcina Farona, 
proboszcza parafji N. Serca Jezusa w Zamościu 


przepisem blankietowym, 
nazwą prawną. Wynika to też z powołanego przez 
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w Polsce, wybranego podczas Synodu Polsko Na- 
rodowego Katolickiego Kościoła, odbytego w Kra- 
kowie, dnia 24 kwietnia 1929 roku. 


Dowody wyboru księdza Biskupa-elekta Wła- 
dysława Marcina Farona na biskupa odczytano przed 
uroczystością konsekracyjną w kościele. 


Nr. 3 

Dokonano w Scranton, Stanie Pennsylvanii, 
w wyżej wymienionym roku, miesiącu i dniu, wobec 
naocznych świadków niżej podpisanych: 


{ ks. Bp. Fr. Hodur 

Т ks. Вр. L. Grochowski 
| ks. Bp. Jan Z. Jasiński 
Т ks. Bp. W. Gawrychowski 


Ks. Krupski Br. kanclerz 
Ks. J. F. Padewski sekr. 
Bron. Wysocki czł. Rady 


M. S. 


Nasza Golgota -Września czy Brześć 


czy też kpiny z Art. 111 1 116 Konstytucji. 


Dużo się dzis mówi i pisze o Brześciu. Mówi 
się o znęcaniu nad bezbronnytni posłami, o hańbie, 
jaką praktyki brzeskie przynoszą jej wykonawcom. 


Czy jednak wszyscy ci, co podnoszą alarm 
z powodu Brześcia są konsekwentni i szczerzy? 
Napewno nie! Przedewszystkiem nieszczerzy są 
endecy. Trzymają się oni murzyńskiej moralności 
i mówi: „Jak ja komuś żonę ukradnę to jest dobrze, 
ale jak mnie ktoś żonę ukradnie, to jest bandytą". Inaczej 
mówiąc: Jak Kościół Rzymski gnębi Kościół Naro- 
dowy, wywołując skandaliczne procesy karne prze- 
ciwko ludziom, nie wierzącym w papieża, to jest 
dobrze, jak bojówka rzymsko-endecka napada na 
kaplicę narodową, niszczy urządzenie i bezcześci 
krzyż, bijąc narodowców do utraty przytomności, 
to jest jeszcze lepiej. Ale gdy jednego endeka 
pobito w Brześciu, to jest wielki skandal, to jest 
hańba Brześcia. Słowem, jak biją „naszych“, to 
jest zbrodnia, ale jak my bijemy narodowców, czy 
innych, to jest „patrjotyzm* i „bohaterstwo“, to jest 
„święte” endecko-rzymskie oburzenie! 


Niedawno prasa burżuazyjno-endecka zaczęła 
bić na alarm z powodu rzekomego okólnika mini- 
sterjalnego, legalizującego słusznie niezaprzeczalne 
prawo do życia żyjącego i rozwijacego się Kościoła 
Narodowego, Załamała się przytem prasa klery- 
kalnych brzuchomówców, twierdząc, że art. 111 1 116 
Konstytucji wymagają specjalnych ustaw legalizu- 
jących w wykonaniu Konstytucji. W rzeczywistości 
jest zupełnie inaczej. Art. 116 Konstytucji zawiera 
konkretny i jasny przepis ustawowy, nie wymaga- 


jący wcale ustawy wykonawczej. Powiada ten prze- 


pis, że nie wolno Rządowi odmówić legalizacji no- 
wego wyznania, którego zasady nie są sprzeczne 
z prawem i moralnością. A więc a contrario — 
Rząd musi w drodze rozporządzenia wykonawczego 


do art. 116 Konstytucji zalegalizować każde nowe 
wyznanie w zasadach zgodnych z prawem obowią- 
zującym. Przepis art. 116 Konstytucji nie jest wcale 


ramowym, ale wyraźną 


prasę czarnych brzuchomówców wyroku Sądu Naj- 
wyższego Z. S. 69/23, wyjaśniającego, które prze- 


pisy Konstytucji obowiązują i są wykonalne na- 
tychmiast, a które wymagają ustaw wykonawczych. 

Murzyńska etyka naszego życia prowadzi prostą 
drogą do Golgoty i Brześcia. Bo czy nie jest Gol- 
gotą i Brześciem pozbawienie setek dzieci naro- 
dowców nauki religji w szkole, pozostawienie ich 
po 3 lata w jednej klasie za „brak stopnia z re- 
ligji“, do której nie dopuszcza się kapłana narodo- 
wego! Czy nie jest to Golgotą, Brześciem i Wrześnią 
pozbawianie tysięcy ludzi prawa do normalnych 
aktów stanu cywilnego za to, że nie wierzą w pa- 
pieża, jako monarchę obcego i chcą modlić się 
i wierzyć po polsku! Czy nie jest Golgotą, Brzes- 
ciem i Chełmszyzną „robienie“ księżom narodowym 
tysięcy procesów za pogrzeby, nabożeństwa i t. d. 

Tragedją, a zarazem hańbą naszego życia pol- 
skiego jest „podwójna buchalterja" w pojęciach mo- 
ralnych, jest stosowanie inaczej miary do siebie, 
a inaczej dla bliżnich, czyli t. zw. murzyńska wzgl. 
hotentocka etyka. 

Kościół Narodowy, jako Kościół Chrześcijański, 
Demokratyczny i Ludowy. stanowiący braterski zwią- 
zek wolnych obywaleli, żąda prawa do życia dla siebie 
i dla wszystkich innych wyznań, jak również dla oby- 
wateli pozawyznaniowych. Stoimy na stanowisku, 
że prawdziwi Polacy i prawdziwi Chrześcijanie muszą 
żądać wolności i sprawiedliwości dla wszelkich wy- 
znań i narodowości oraz partji politycznych, sto- 
jących na gruncie Państwa Polskiego.  Protestujemy 
przeto przeciwko wszelkiemu gwałtowi i uciskowi 
wszystko jedno od kogo gwałt pochodzi? Protestu- 
jemy przeciwko gwałceniu uczuć narodowych, religij- 
nych i społecznych kogokolwiek, choćby to byli 
ukraińcy, żydzi, niemcy i t. d. Wszelki gwałt nad 
osobą bezbronną jest hańbą dla gwałciciela! 

Dlatego też żądamy i żądać będziemy pełni praw 
dla Kościoła Narodowego, utworzonego dla umocnienia 
polskości, demokracji i braterstwa w Polsce — wśród 
wolnych obywateli polskich! 


Czas odnowić prenimerdię na r. ЇЇ 


"PO LS KTA МО Юр КОЛО УУ ЛОК 


KS. WŁADYSŁAW M. FARON 


pierwszy Biskup Ordynarjusz w Polsce, który już czwarty rok t. j. od dnia 7 grudnia 
1927 r. kieruje całym Kościołem w Polsce, początkowo jako Administrator Kościoła, 
potem jako Wikarjusz Generalny, a od 31 stycznia 1930 г. t. ј. od konsekracji po 
dzień dzisiejszy jako Biskup Ordynarjusz na całą Polskę. 
Ks. Bp. Wł. Faron urodzony dnia 19 maja 1891 r. w Maszkowicach, pow. Nowy Sącz. 
W kapłaństwie pracuje od r. 1916/17. 
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WŁADYSŁAW WÓJEC — LESZNO (WLKP). 


Wstańcie, którzy śpicie! 


Światła i cienie obecnej doby. 
starego i nowego roku. 


Gorące sława Ks. Bp. Farona. 


„Obym kiedyś dożył tej pociechy, aby 
duch Kościoła Polsko - Katolickiego wszedł 
z Nowym Rokiem pod wszystkie polskie 
strzechy”. Ka. Bp. WŁ. Faron. 


Że danem nam jest żyć w epoce najcięższego 
przełomu politycznego i społecznego, jakie znają 
dzieje ludzkości — to pod naciskiem gromu wspól- 
czesnych zdarzeń i szalonego ich tempa jasne jest 
chyba każdemu. Ale mniej natarczywie narzuca się 
może świadomość, że żyjemy również w epoce prze- 
łomu moralnego, w epoce sprzeniewierzenia się ideałom. 
Niejeden, kto uświadamia sobie fakty dotyczące, 
odczuwa poprostu zanik ideałów. 

Nic zresztą dziwnego. Żyjemy bowiem tak 
szybko, że nie zdajemy sobie sprawy ze swych błę- 
dów. Jakże do nas trudny dostęp mają idee spo- 
łeczne. Jakże ciężko jeszcze nam wyleżć poza ob- 
ręb ciasnego egoizmu, aby zrozumieć, że „człowiek 
jest dopiero człowiekiem, jeśli żyje w służbie idei“. Ocknąć 
się i wskrzesić ducha idei — jest nakazem rozumu, 
który dobro kraju, przyszłość narodu ogarnia; naka- 
zem serca, które zawsze najpiękniej, a tak często 
i najmądrzej czuje. Wsłuchajmy się w te głosy, daj- 
my im posłuch, idźmy ławą do pracy społecznej, 
a wtedy sytuacja w Polsce przedstawi się inaczej. 

Tak jest! Trzeba wznieść się nad to wszystko 
powszednie, szare, otrząsnąć ze skrzydeł myśli pył 
małości, z młodzieńczym zapałem — który niekiedy 
w piersiach człowieka pokrytego szronem siwizny 
silniej niż wśród wiekiem młodych goreje i wylecieć 
duszą, aby objąć ludzkości ogromy. Wtedy dopiero 
zrozumiemy ten żywy związek pomiędzy Polskim 
Katolickim Kościołem Narodowym a polskością; 
zrozumiemy, jaką drogą isć nam ku lepszemu jutru 
trzeba; pojąć zdołamy i wielką w przeszłości i sto- 
kroć większą jeszcze na przyszłość misję Polski już 
tylko polskiej. 

Otwiera sie zatem przed nami droga ogromna— 
droga wielkich i dziejowych zadań. Przed nami 
jeszcze wprawdzie setki Stinksów, lasy najeżonych 
dzid, z pośród których, włoskich wrogów ślepia bły- 
skają, nad nami jednak gwiazdy przeznaczeń dale- 
kich, wielkich i wiecznych. Zebrać siły ducha, który 
musi wiecznie żyć i pragnąć, a rzuciwszy granit pod 
swe tęcze, stanąć na nich z kilofem woli i w pan- 
cerzu pracy oraz poświęcenia dla Ojczyzny i Ko- 
ścioła — oto winny być hasła, buchające z piersi 
wszystkich wyznawców Polskiego Kościoła Narodo- 
wego. Stańmy zatem wszyscy do intensywnej pracy 
społecznej. Na taki solidarny wysiłek musimy się 
zdobyć, bo pole tej pracy zamało zorane i dużo jej 
leży odłogiem. Palące potrzeby społeczne nie mogą 
zależeć od dobrej woli nielicznych działaczy. 


Sprzeniewierzenie się ideałom. Ulepszajmy serca i dusze nasze, 
Wobec odmiennego jutra. 


Na przełomie 
Nowe świty. 

Niechaj więc nie będzie w Polsce żadnego oby- 
watela, któryby nie należał do społecznego» stowa- 
rzyszenia. Niechaj nie będzie między nami, wyznaw- 
cami Polskiego Kościoła Narodowego — Polaka — 
któryby nie imał się pracy społeczno-oświatowej. 
Otwórzmy sobie serca, zaduśmy w zarodku zarze- 
wie nienawiści — ufajmy sobie. Niechaj nie będzie 
w Polsce zawodu, goryczy i głodu. Niechaj nie bę- 
dzie w Polsce ludzi mocnych, którzy siły swe tracą 
bezpłodnie, zwalczani zawiścią i zazdrością drugich. 
Żyjmy z myślą najpierw o drugich, potem o sobie. 
Niechaj — jak Polska długa i szeroka — będzie wy- 
złocona klejnotami czynów, pracy i trudu niema- 
łego oraz ludźmi pięknego charakteru— ludźmi idei 
o myślach wzniosłych a szlachetnych i działaniach 
bohaterskich. Niechaj za nami woła świetlany duch 
Wyspiańskiego: „Wolna jest, wolna nazewnątrz!* Czy 
także i wewnątrz, w duszach wszystkich Polaków? 
Chcemy wierzyć... 

Tymczasem przed Narodem nieść trzeba nadal 
oświaty kaganiec, bo inaczej spadnie na nas ciemna 
noc niewoli, pełna bólów i jęków, pełna krakań 
dzikiego ptactwa i pobrzęku kajdan. Do takiej „po- 
chodni* oświaty słusznie porównać można naszą 
kochaną i przez wszystkich mile czytaną „Polskę 
Odrodzoną" i dlatego stawiam na jej łamach ten zew 
do „śpiących rycerzy", gdyż jestem przekonany, iż 
trafi do serc właściwych. 

Piszę: jestem przekonany, ponieważ tak cenne 
pismo, jakiem jest „Polska Odrodzona*, znajdować 
się powinno w każdym domu szczerze polskim, narodo- 
wym — nie spaczonym przez rzymską plejadę pasi- 
brzuchów i pieniądzorobów — gdyż z pisma tego 
bije jak z ożywczego źródła ku czytelnikom wielkie 
umiłowanie sprawy narodowej i dusza idealnego 
Redaktora—prawego Polaka— Wielkiego Bojowca— 
wiernego syna naszej Matki-Polski, najukochańszego 
naszego Księdza Biskupa Wł. Farona, któremu jako 
podarek noworoczny— my wierni poddani-— złóżmy 
ślubowanie, że Ks. Biskup— „dożyje tej pociechy, że 
duch Polskiego Kościoła Narodowego wejdzie pod 
wszystkie polskie strzechy. 

Jedno jest pewne, co nas napawa otuchą, na- 
dzieją i rozkoszą. Oto jak przyszedł do nas dwu- 
krotny „cud* zmartwychwstania, tak wnet nadejdzie 
trzeci „cud“ odrodzenia norodowego i wyzwolenia się 
z pod hańbiącego nas przed kulturalnym światem jarzma 
wiecznie głodnego polipa — Rzymu. A posiadamy 
bogaty materjał w duszach ludzkich, jest więc z czego 
budować Polskę Odrodzoną! W górę zatem serca— 
bo choć w zimie dmą wichry i śnieżyce na wsze 
strony, to przecież ma się ku Wiośnie dni świetlanych. 
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PIERWSZA KATEDRA METROPOLITALNA POLSKO - NARODOWO -KATOLICKA 
W SCRANTON PA. 


w której został wykonsekrowany na Biskupa Ks. Wł. Faron. 
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RALZKAW POR O DLZO NA 


„Prawdą jest, że Chrystus zrodził się w be- 
tlejemskim żłobie, 
Lecz biada, biada ci Polaku, jeśli nie zrodził 
się w tobie. 
Któż z nas nie zna kochani czytelnicy tej starej 
kolędy „Bóg się rodzi“?, każdy zna bo każdy 
e z nas Spiewa ją w tym przecudnym, pełnym 
okresie Bożego Narodzenia, Nie wszyscy 
ак ją rozumiemy. Со rok śpiewamy „Bóg się 
a przecież Bóg już się raz narodził w Be- 
Tak, narodził się i już się więcej rodzić 
ie б dzie jako człowiek. Ale w znaczeniu ducho- 
Bóg się stale rodzi w każdym z паз, о ile zaczy- 
my Boga kochać nadewszystko, a bliźniego swego jak 
samego. Każdy z nas wprawdzie, jest świą- 
а Boga, lecz świadomość, że jesteśmy tą świą- 
rodzi się powoli, aż wreście słyszymy w du- 
nielskie głosy „Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli!". 
— Kto z nas nie odczuwał i nie słyszał tej aniel- 
| pieśni towarzyszącej Narodzeniu Boga w na- 
sercu? Chyba tylko ten kto nie jest człowie- 
dobrej woli! Ale takich ludzi mało jest na 
e. Znacznie więcej jest ludzi słabej woli, 
zy nie mają siły stać się Świątynią Boga. Dla- 
też słowa św. Jana „Oto przybytek (Boży z ludzmi 
będzie mieszkał z nimi, a oni będą ludem jego“... 
e się nie sprawdziły. Dla przyśpieszenia tej 
powstał Polski Narodowy Kościół Katolicki, 
słowa tegoż św. Jana „Oni będą ludem Jego, 
Bóg będzie z nimi, będąc Bogiem ich“, mogły 
odnosić do ludu Polskiego. Dotychczas bowiem 
giem ludu polskiego był Rzym, a naród polski 
potulnym ludem Rzymu. Zamiast Boga — Rzym 
pośród ludu polskiego, panując nad nim, żywiąc 
otem i krwawicą tego ludu. | nastały czasy 
szej Polsce, gdy można było i należało nawet 
тас zamiast „Bóg się rodzi“ — Rzym się rodzi 
p truchleje, bo konkordat zatwierdzony. 


ВТАА НАМІ 1 


Ale następne słowa owej starej kolędy są mniej 
pocjeszające i dlatego rzymscy księża, na wszelki 
wypadek, nie zmienili początkowego wiersza kolędy, 
ponieważ następny wiersz popsuł im dobry humor: 
„Ogień krzepnie, blask ciemnieje, ma granice nie- 
skończony”... 1 mieli rację: ogień, którym rozpalili 
głowę pana Grabskiego został zalany, blask Rzymu 
począł ciemnieć ż powodu blasku, jakim zaczęła 
jaśnieć Gwiazda Kościoła Narodowego. Zostały 
nakreślone granice zdzierstwu i swawoli Rzymu 
przez księży Kościoła Narodowego, ktorzy weszli 
między Polski lud kochany, by dzielić z nim trudy 
i znoje. A chociaż cierpieli i cierpią nie mało, 
jednak twardo stoją przy swoim sztandarze, wzbu- 
dzając podziw w swoich wrogach. A lud Polski, 
patrząc xa swych dzielnych, nieustraszonych kapła- 
nów coraz liczniej garnie się do Kościoła Narodo- 
wego nie zrażając się prześladowaniem i szykanami 
ze strony niewolników Rzymu. 

Zapatrzeni w gwiazdę przewodnią — Ewangelję 
świętą, której nie zdołał zaciemnić rzymski zabobon, 
śpieszmy wszyscy do ubogiego Kościoła Narodo- 
wego, bo tam Bóg się rodzi we łzach, ubóstwie 
i niedoli. Za nami przyjdą do Chrystusa mędrcy 
tego świata uczeni, za nami pójdą politycy, za wami 
biednymi pójdą bogaci, gdy tylko ujrzą, że Kościół 
Narodowy odradza lud Polski, gdy ujrzą, że naród 
polski popiera swój Kościół Narodowy. - 

Nie patrzmy na to, że Rzym jest potężny, 
wszak pamiętamy, że car rosyjski, Wilhelm nie- 
miecki i cesarz austryjacki nie mniej byli potężni, 
a jednak upadli i świat o nich zapomni. Nie słu- 
chajmy tych, którzy twierdzą, że Blok Bezpartyjny 
Współpracy z Rządem zniszczy nasz Kościół Na- 
rodowy, bo to jest kłamstwo, obliczone na waszą 
naiwność. Pomagajmy wszyscy w pracy: lud ka- 
planom, kapłani zaś naszemu Biskupowi Faronowi, 
a dojdziemy do zwycięstwa, chwały i tryumfu na- 
szego Pol. Nar. Kościoła. 


DZIEKAN TEPER. 


W społeczeństwach dobrze zorganizowanych 
abia się tak zwana solidarność, każdy bowiem 
zyna pojmować, że w łączności leży główne żró- 
wszelkiej siły zarówno materjalnej jak i moral- 
ej. Zrozumienie tej wielkiej prawdy rozszerzyło się 
szerokie masy dopiero w kilku ostatnich dzie- 
kach lat. Naprzykład wojsko i fabryka są zrze- 
zeniem ludzi, mających na widoku jeden cel: obronę 
zeciw wrogowi i wytwarzanie pewnych użytecz- 


Kilka słów o organizacjach. 
(Ciąg dalszy) 


nych przedmiotów. Istnieją różne typy zrzeszeń, 
które, stosownie do ich charakteru, nazywamy ligami, 
stowarzyszeniami, związkami, spółkami, kooperaty- 
wami i t. d. 

Zwykle tak się dzieje, że pewna liczba osób 
łączy się dla osiągnięcia jakiegoś wspólnego celu, 
zapewniającego im jakąś moralną albo materjalną 
korzyść. lstnieją też tak zwane ligi czyli zrzeszenia, 
mające na widoku cele nietylko polityczne, ale i mo- 
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ralnejąobyczajawe. "Np. liga równouprawnietiia ko- 
biet, liga miepalących tytoniu, liga zwalczająca pijańn- 
stwo, liga zwalczająca nierząd, liga dla podniesienia 
zdrowotności publicznej. Z tych przykładów widać, 
jak różnorodne cele mogą mieć zrzeszenia. 

W Polsce początek na polu zrzeszeń jest więc 
zrobiony, musimy jednak szerzyć świadomość, że 
zrzeszanie się przynosi pożytek, zakładać coraz wię- 
cej zrzeszeń różnego rodzaju. 

Najpospolitszemi jednak są związki, mające na 
celu obronę interesów zawodowych. Naprzykład ro- 
botnicy zatrudnieni w jakiejs gałęzi przemysłu za- 
kładają związek zawodowy, bronią się przeciwko 
wyzyskowi fabrykantów, starają się wywalczyć zbio- 
Jowemi siłami lepsze warunki pracy, lepsze zarobki 
i różne korzyści, jakich nigdy nie potrafiliby dla 
siebie zdobyć robotnicy jednej tylko fabryki. Ażeby 
zas tworzyć jak największą potęgę, związki poje- 
dyńcze lączą się pomiędzy sobą w związki związ- 
ków. Zwłaszcza w Апр]! związki robotnicze są 
bardzo liczne i silne. Należą do nich setki tysięcy 
robotników różnych zawodów. Rozporządzają one 
olbrzymiemi środkami pieniężnemi, które im pozwa- 
lają przetrzymywać strejki, zakładać gazety, broniące 
ich spraw, szkoły i t. d. Związki wybierają swoich 


KS. BR. JAEGER. 
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posłów do sejmu, a więc mają nawet wpływ polj- 


tyczny w państwie i rządy muszą віє: z-nimidiczyć: 


Łatwo każdy pojmie, że związek liczący *kilka- 
set tysięcy robotników to wielka potęga, zwłaszcza 
jeżeli ta potęga wie dobrze, do czego dąży i ener- 
gicznie walczy o swoje interesy. 1-439 

U nas związki zawodowe za rządów rosyjskich 
były prześladowane i dopiero w ostatnich czasach, 
kiedyśmy uzyskali pewną swobodę polityczną, 
związki zawodowe pojawiły się nieco liczniej. Wrogi 
rząd doskonale rozumiał, że naród niezoryanizawany 
nie zdoła jego niszczycielskim zamiarom opierać się 
skutecznie, że można z nim zrobić, ca się zechce, 
bo nie posiada on żadnej siły i prędzej czy później 
da się wynarodowić, a wreszcie zamienić na tłum 
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bezdomnych włóczęgów i niewolników. Dziś, od- 
zyskawszy niepodległość i wolność, organizują się 
robotnicy polscy i zrzeszają się coraz chętniej 
w związki zawodowe nietylko w mieście, ale 1 na wsi. 

Dlaczegóż więc my, polacy- chrześcijanie, nie 
mamy organizować się religijnie w silne zrzeszenie 
duchowe, by zwalczyć naszego wroga duszy, serca 
i sumienia, którym jest zachłanny Rzym? Dalej 
więc do dzieła, do pracy! 

(С. d. n.) 


Rozszerzajmy „Polskę Odrodzoną*. 


(Korespondencja z Кодті). 


Nowy Rok — nowe żysie, nowe drogi, nowe 
zrozumienie dla spraw naszego Kościoła. Oto hasła 
1931 roku. Bilans strat i zysków wykazuje nam, 
że wina złego to nasze niedbalstwo i niedocenianie 
tej potęgi, jaką jest dobra prasa. Mało jest pism 
w obecnym czasie, któreby odpowiadały warunkom 
i celom oświatowym, religijnym і społecznym. 
Większość wydawanych piśmideł—to płatne, będące 
na usługach poszczególnych partyj, reklamy tych 
panów, którzy wmawiają sami w siebie, że są po- 
słani do przewodniczenia naszemu społeczeństwu. 
Zapominają przytem, że patrząc przez okulary swej 
partji czy stronnictwa, nie mogą kształcić społeczeń- 
stwa, lecz wyrabiają conajwyżej fanatyków partyj- 
nych, gotowych każdej chwili pałką czy rewolwe- 
sem stwierdzić „prawdziwość“ swych haseł czy zasad. 

A treść tych wydawnictw? Oto wylewy najroz- 
maitszych dwuznacznych sensacyj, złośliwych, na- 
szpikowanych osobistą urazą czy zemstą do innych 
stronnictw czy рагіуј. Pozatem niema nic takiego, 
coby mogło służyć do zaspokojenia głodu oświaty 
u łaknących tychże. 

Z drugiej strony mamy pisma o tak zwanej 
treści religijnej, a więc mające za cel uszlachetnie- 
nie i prowadzenie do doskonałości chrześcijańskiej. 
Lecz niestety, niekażde ż tych pism odpowiada 


* 


swemu celowi i założeniu. By kogoś uszlachetnic, 
należy koniecznie kierować się prawdą, zaintereso- 
wać wyższemi pobudkami, wskazywać drogę da 
szczęścia sposobami zaczerpniętemi z życia Chrystusa 
i Jego prawdziwych uczniów, a zawartemi w Piśmie 
św. Doskonałość chrześcijańska nie da się wyrobie 
eksperymentami własnego wynalazku czy jakiems 


К 


| 


а 


domorosłem „widzimisię“, jakich pełno w rozmai”_ 


tych „niedzielnych dzwonach*, „szczerbcach*, „ry= 


cerzach Niepokalanej", „głosach katolickich" i t. Р 


wydawnictwach, mających za cel ogłupianie społe- 
czeństwa wymyślonymi cudami, bajkami czy opisy- 


Й 


waniem życia Ojca św., jego „państwa“ i jego zło- 


tych telefonów, karabinów maszynowych, 
it. p. „pobożnej“ literatury. A Zbawiciel mówi: 
„bądźcie doskonałymi jako i Ojciec wasz niebieski 
doskonały jest“. Całe życie i nasze i całej ludzka- 
ści to dążenie do tej doskonałości. 

O ile więc pismo odpowiada temu celowi 


armat 


a 


i daje czytelnikowi możność poznania dróg tej prak- 


tycznej Bożej doskonałości, wzorowanej na życiu 
Chrystusowem, to wówczas czerpiemy zeń wiedzę, 
stajemy się pożytecznymi członkami Narodu i utrwa- 
lamy się w tem, czego wymaga od nas Bóg, su- 
mienie i całość Chrystusowej religji. Kościół nasz, 


głoszący czystą naukę Chrystusową, szerzy się i przem. | 
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zywe słowo i przez prasę, wykazującą, co dobre, 
a co złe, i mającą na względzie uszlachetnienie 
prowadzenie do doskonałości chrześcijańskiej swo- 
ich wyznawców. 

Statystyka wykazuje, że tysiące rodzin, żyjacych 
dotychczas zdala od Kościoła, zniechęconych wyda- 
rzeniami rodzinnego życia, omijających ze wstydu 
czy bojażni wszystko, co ma styczność z doskona- 
łością, nieczułych na nędzę, biedę oraz złośliwość 
łudzką, wszystkie te rodziny przez pilne czytanie 
„Polski Odrodzonej* znalazły balsam ukojenia, po- 
-xcięchę, zachętę, naukę, światło, pomoc i t. p. Ci 
wszyscy, dotychczas zniechęceni w Kościele rzym- 
skim, straceni dla Boga, społeczeństwa i samych 
siebie, przez „Polskę Odrodzoną* uzyskali stracone 
szczęście i skupili się w jedną wielką rodzinę Braci 
і Sióstr. 

Organ nasz budzi z uśpienia duchowego wszy- 
stkich pogrążonych i spowitych w mroki ciemności 
ł chroni wyznawców przed napaściami i bałamu- 
etwami rozmaitych demagogów niepowołanych i nie- 
ukwalifikowanych do przewodnictwa w duchowem 
życiu naszego społeczeństwa. Toteż każdy kapłan 
popelnia grzech śmiertelny wobec Kościoła i społeczeń- 


Wiadomości z parafiji. 
Kraków, ul. Czarna 2. 


Dzięki dobremu początkowi w pracy parafjalnej 
rozbudzonej na nowem miejscu przy ulicy Czarnej 2 
przez Czcigodnego ks Biskupa Farona w miesięcach 
wrześniu, październiku, listopadzie i t. d, parafja 
masza ustawicznie się rozwija i umacnia. Obecnie 
przygotowujemy materjał do budowy kościoła zwo- 
zimy i lasujemy wapno, by z wiosną było już go- 
towe. Zapał u wszystkich wielki, co trapi strasznie 
Ojców Redemptorystów i ich agenta pana Magierę, 
a ponoć i Wąsika, zaciekłych wrogów Kościoła 
Polskiego. 


Dnia 11 stycznia mielismy piękną uroczystość 
w naszej kaplicy, bo oto w tym dniu Najp. ks. 
Biskup Faron udzielił podczas sumy niższych święceń 
kilku klerykom naszego Seminarjum i wypowiedział 
do bardzo licznie zebranych parałjan odpowiednią, 
głęboką naukę. Ponieważ pomocnik ks. Biskupa, 
ks. Tuszyński zachorował na płuca, przeto ocze- 
kujemy z niecierpliwością nowego wytrawnego pra- 
cownika, któryby umiał w zastępstwie ks. Biskupa, 
często nieobecnego, z powodu nawału pracy w Za- 
mościu i na Kresach, prowadzić dalej dzielnie naszą 
parafję. 

Włodzimierz Wołyński. 
Nasza młoda parafja trzyma się dzielnie, jednak 


dzielimy się z wami czytelnicy tą smutną wiado- 
-mością, że zwarjowane dewotki watykańskie na- 
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stwa, jeżeli nie stara się o to, by w obrębie jego рагаўјё 
szerzyło się nasze pismo. Szerzeniem naszego organu 
dajemy poznać że droga nam nasza idea, żeśmy 
dorośli do apostolstwa. Niechaj w tym Nowym Roku: 
nie będzie wpośród nas gnuśnych ani oziębłych. Wszyscy 
starajmy się o to, bysmy coraz to więcej mieli czy» 
telników, a w ten sposób pomożemy sobie w na- 
szej żmudnej pracy apostolskiej. Tam, dokąd nie- 
raz nie może dotrzeć żywe słowo, tam słowo dru- 


kowane — „Polska Odrodzona* — niechaj spełni 
dzieło misjonarskie i apostolskie. 
* ы * 


Ks. Jaeger składa na łańcuch prasowy 5 zł. 
i wzywa wszystkich braci kapłanów, by to samo 
uczynili i tem wzmocnili pustą kasę redakcyjną — 
i pomogli Ks. Biskupowi w wydawnictwie „Polski 
Odrodzonej". 

Brawo! Czekamy naśladowców i nowych we- 
zwań ze strony księży. 


* 
* * 


Oby te piękne powyższe słowa kapłana star- 
szego poruszyły leniwych kapłanów i sympatyków 
do szerzenia naszej gazety — „Polski Odrodzonej** 


padły ongiś na ulicy na naszego dzielnego ks. prob. 
Perkowskiego i poturbowały go, zaś właścicielowi 
lokalu, w którym mamy kaplicę nadesłały listy, że 
dom jego wkrótce spłonąć musi. Ot inkwizycyjne 
robactwo watykańskie, chce dalej królować w Polsce. 


Szczery sympatyk W. $. 
Parafja Chmielek, pow. Biłgoraj. 


Przed niedawnym czasem napadł wieczór na 
naszą kaplicę wraz z pałkarzami kierownik miej- 
scowej szkoły p. Ј. O. Połamano najpierw płot 
i rozpoczęła się bójka, podczas której dawał się 
słyszeć głos nauczyciela: „bić heretyków“. Pobito 
dotkliwie jakims żelazem syna gospodarza domu, 
w którym jest kaplica K. P. N., dalej samego go- 
spodarza i żonę jego, aż biedna padła zemdlona 
na ziemię. Pobito też dotkliwie brata ks. prob. 
Buczka. zaś samego ks. Buczka nie pobito, bo go 
wówczas nie było, gdy zaś przy końcu bójki po- 
wracał furmanką ks. Buczek do domu, rzucono się 
i chciano go zabić, lecz cudem umknął i ukrył się. 
Cóż na to powie Władza, co powie na robotę 
kierownika szkoły Kuratorjum? Policja spisała zaraz 
w nocy protokół. Kaplicy z braku czasu nie roz- 
bito. Ot czasy barbarzyństwa i to ze strony swoich, 
biednych niewolników Rzymu. 


ZB: 


Parafja w Grabówce. 
Wsród smutnych i ciężkich chwil jakieśmy prze- 
żywali przy dzisiejszej biedzie, jaśnieją nam i dni 
radości. Takim dniem radości było dla nas święto 
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Bożego Narodzenia, bo oto po raz pierwszy Spie- 
waliśmy już kolendy we własnym wykończonym 
kościele, w którym umieściliśmy ślicznie ustrojoną 
szopkę betlejemską, a nasz energiczny ks. prob. 
Skibiński poświęcił podczas tejże uroczystości piękny 
ołtarzowy obraz Najświętszej Panny Marji. 

W  parafji naszej założono Koło Młodzieży, 
które liczy 150 członków, a które stanie się zapewne 
murem obronnym przeciw zarazie komunistycznej, 
nurtującej ponoć w okolicy. 


Parafja Krasnystaw. 


Parafja nasza jako miejska ma trudne warunki 
bytu, jednak dźwiga się i rozwija. Blagą więc jest, 
że rozbił ją napędzony od nas były ks. rzym.-kat. 
Słowikowski. Nasz probosz ks. Czerwiński, choć 
młody jednak pracuje wytrwale, a co ważne po- 
trafıl sobie zaskarbić serca i zaufanie u parafjan. 

Zasmuconych więc pocieszamy, że u nas dobrze. 


Parafja Pawno-Marjampol. 


Parafja nasza istnieje już przeszło dwa lata 
i chociaż mała liczebnie, lecz silna duchem, prze- 
chodziła różne ciężkie chwile i cierpiała ze strony 
kleru rzymskiego. | dzis jeszcze również przechodzi 
różne prześladowania ze strony tutejszego księdza 
rzym. Ślusarza, który otrzymał obietnicę od swego 
biskupa, że jeżeli zdoła rozbić istniejącą tu w Pra- 
wnie parafję Koś. Nar. wzamiam otrzyma za to 
godność dziekana. 

Szczególnie ciężkie przejścia przechodzi nasza 
parafja z powodu tego, że nie posiadała dotychczas 
swego własnego cmentarza. 

Otóż ostatnio, zdarzył się taki wypadek przed 
świętami. Zmarło jednemu z wyznawców Kos. Nar. 
niejakiemu Furmankowi dziecko; kłopot, co robić? 
Mamy już wprawdzie plac pod cmentarz, lecz po- 
nieważ dotychczas nie zjeżdzała komisja sanitarna 
przeto chować według prawa nie można. W tej 
kłopotliwej sprawie zwrócił się nasz ksiądz proboszcz 
Marcin Tymczak telefonicznie do pana Starosty 
w Puławach co nałeży uczynić, gdzie pochować? 
czy na swojem placu, czy też na cmentarzu rzym.? 
Pan Starosta dał rozporządzenie, by jako plac do- 
tychczas nie zatwierdzony prawnie przez komisję 
sanitarną pod cmentarz, pochować zwłoki na cmen- 
tarzu rzymskim. Rozporządzenie to powtórzył pan 
Starosta przez policję w Józefowie, by ona dopilno- 
wała aby rozporządzenie to zostało wykonane bez 
żadnych przeszkód ze strony rzym. księdza. Gdy 
tedy ojciec zmarłego dziecka poszedł do księdza 
rzym. i powtórzył rozporządzenie p. Starosty by 
otworzył cmentarz tenże odpowiedział: „Iż рап 
Starosta dla mnie nie jest władzą, lecz Biskup i gdy 
mi Biskup każe to wtenczas otworzę bramę, lecz 
pan Starosta nie ma do cmentarza тїс“. Odpowiedź 
ta rzym. księdza została zakomunikowana policji, 
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wtedy komendant P. P. p. Małkowski wysłał po- 
sterunkowego p. Wawerskiego by tenże raz jeszcze 
sam poszedł do księdza rzym. z zapytaniem czy 
otworzy bramę, lub nie, a gdy i p. Wawerski 
otrzymał przeczącą odpowiedź od sługusa rzym., 
wtedy poszedł i sam własnoręcznie oderwał kłódkę 
i łańcuch u bramy cmentarnej i zwłoki kazał po- 
chowac. 

Tak więc powoli wszyscy zaczynają poznawać 
jakiemi metodami kieruje się kler papieski. Dla 
nich prawo nie istnieje, oni rządzą się samowładnie 
według swego dla nich niema ta- 
rostów, Wojewodów i innych władz panstowych, 
czyli to nie zgroza, nie wstyd i hańba? Kler rzym. 
tak dawniej, jak i dzis nie patrzy, nie kieruje się 
dobrem Państwa Ojczyzny naszej, depcze prawa, 
ale tylko patrzy, by jaknajwiększe grabić majątki 
i żyć w dostatkach i rozkoszach i ciągle tylko 
krzyczy i wyciąga ręce do Skarbu Państwa i woła, 
że ma zamało? 

Lecz i u nas już powoli zaczyna przychodzić 
zrozumienie i społeczeństwu coraz lepiej zączynają 
otwierać się oczy na postępki kleru pap. Cześć 
więc panu Staroście Puławskiemu, cześć komendan- 
towi P. P, w Józefowie panu Małkowskiemu, cześć 
posterunkowemu p. Wawerskiemu, cześć tym wszyst- 
kim, którzy walczą o ideę Chrystusową. 

Parafja nasza w Prawnie mimo prześladowań 
ze strony księdza rzym. Ślusarza coraz bardziej się 
podnosi, duch u ludzi rośnie dzięki energicznej 
i wytrwałej pracy naszego proboszcza Marcina Tym- 
czaka, choć młodego, lecz pełnego zapału dla 
świętej sprawy. 

Dziś już wywalczyliśmy to, że dzieci nasze 
narodowe nie uczęszczają na religję księdza rzym., lecz 
z rozporządzenia kuratorjum, religii dzieci narodowych 
uczy nasz ksiądz narodowy i wpaja w młode serca nie 
fałsz i obłudę, lecz ziarno czystej nauki Bożej, Chrystu- 
sowej. Cześć księżom narodowym. 


widzimisię, 


Wierny Narodowiec. 


Niebywały pogrzeb. 


Miasto powiatowe Śmigiel, położone na pogra- 
niczu polsko-niemieckim, przeżywało w dniu 22 grud- 
nia 1930 r. żałobą okryte zdarzenie. 

Otóż w Śmiglu wydarzył się tragiczny wypadek 
17 grudnia, z powodu nagłej śmierci 5. p. Ry- 
szarda Bertholda. 

Nadmienić nałeży, iż rodzina Вето! jest 
powszechnie szanowaną w Śmiglu i okolicy. Słynie 
bowiem z zacności chrześcijańskiej. | tych to pra- 
wowiernych katolików dotknął okropny cios przy 
zgonie ś. p. Ryszarda. Rodzina zmarłego udała 
się do miejscowego rzymskiego proboszcza Stani- 
sława Nowaka, celem oddania ostatniej przysługi 


 załoby na cmentarz rzymsko-katolicki. 


zmarłemu. Ten mimo żalu i próśb rodziny pozostał 


zimnym głazem. Widząc bowiem, że nie uda mu 
się nabić trzos złotówkami, odmówił swego udziału 
w pogrzebie. 

Rodzina pragnąc pochować 8. p. Ryszarda 
z udziałem kapłana, udała się do Leszna z gorącą 
prosbą do proboszcza Polsko Narodowego Kato- 
lickiego Kościoła, ks. Fr. Kaczmarczyka, który jako 
ojciec przyjął proszących i współczując z nimi w nie- 
doli, postanowił im dopomóc. 

Dnia 22 grudnia ub, r. przybył więc z Leszna 


ks. proboszcz Fr. Kaczmarczyk ze swoim organistą 


i prezesem komitetu parafjalnego i w dniu tym 
o godz. 3 po poł. nastąpiła eksportacja zwłok z domu 
Orszak po- 
grzebowy uroczyście kroczył przez miasto do miejsca 
wiecznego spoczynku. Za trumną postępował lud, 
około trzech tysięcy, aby oddać ostatnią przysługę 
zmarłemu, który był powszechnie w mieście lubia- 
nym i szanowanym. О godzinie 4 po poł. orszak 
żałobny ze spiewem na ustach „Zmiłuj się nademną 
Boże”, zbliżał się do bramy cmentarnej, gdzie na- 
stąpiło szamotanie się z trumną. Duchowny rzymski 
celem nie wpuszczenia ks. Fr. Kaczmarczyka na 
cmentarz, zamknął bramę na klucz, obandażował 
łańcuchami i spiął kilowemi kłódkami, a przed 
bramą postawił szwadron policji na czele z miej- 
scowym burmistczem Piochem. 

Duchowny Stanisław Nowak ulokował się wy- 
godnie w mleczarni obok cmentarza i spozierał 


przez firanki w oknach na szamotujący się lud z po- 


licją. Powstał wielki tumult, płacz i ubolewanie 
w kondukcie pogrzebowym, że na ich własny cmen- 
tarz policja strzeże wrót cmentarnych. Nastąpiła 
ostra wymiana zdań między policją i burmistrzem, 
a ludem, który przemocą pragnął zdobyć bramę. 

Jeszcze bardziej podnieciło lud wystąpienie ko- 
mendanta policji: „Ja księdza w imieniu prawa 
aresztuję'. Teraz lud рагі przemocą w oburzeniu 
na policję, albowiem wszyscy obecni w liczbie 
przeszło 3000, byli przeciw zasadzce przed bramą, 
złożonej z policji i burmistrza. Tym sposobem 
tumult i zakłócenie spokoju doszło do zenitu, a przy- 
czyną był burmistrz z policją, gdyż z mieszkańców 
Śmigla nikt się nie sprzeciwiał. 

Dopiero braterskie przemówienie ks. Kaczmar- 
czyka złagodziło oburzenie wśród ludu i pozwoliło 
dojść do kompromisu z burmistrzem o godzinie 
5 po południu. 

Nastał zupełny zmierzch. Ciemno wokoło, a lud 
się nie rozchodził, mimo że policja starała się go roz- 
ganiać, ale daremne były jej wysiłki. 

Wreszcie ks. Kaczmarczyk zapytał burmistrza: 
„Gdzie mam pochować zwłoki p. Ryszarda?” 
burmistrz rzekł: „а cmentarzu”. Ksiądz ponownie: 
„Kłórędy mam się nań dostać, kiedy pod bramą policja?" 
— burmistrz: „Przez mur“. | znów płacz, lament 
i zamieszanie... 
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Teraz począł mówić ks. Kaczmarczyk przeszło 
pół godziny, (wszyscy ucichli i policja), uspakajając 
obecnych, których szeregi powiększały się z każdą 
chwilą 

Po skończonej mowie padło słowo z ust ludu, 
pójdziemy wszyscy przez mur. 
bowego padły głosy: „l ks. proboszcz też 2 паті?“ 
— odpowiedź brzmiala: „Tak pójdę“. 
z ludem“. „On nikim nie gardzi". 
uczyni dla bliźniego" i t. d. 

W ten sposób dzięki księdzu proboszczowi 
z Leszna, nie doszło do przelewu krwi. Ks. pro- 
boszcz po uspokojeniu ludu, zaintonował pieśń ża- 
łobną i omijając policję przed bramą, udał się do 
miejsca, gdzie był najniższy mur cmentarny. Tu 
lud na ręku przeniósł go przez mur na cmentarz 
i trumnę również. | w parę minut znalazł się wszy- 
stek lud na cmentarzu nad grobem, gdzie ksiądz 
odśpiewał pieśni żałobne, poczem przemówił po 
raz trzeci na temat: „Kosciół to matka, która tuli 
wszystkie swe dzieci i baczy, by żadnemu z nich krzywda 
się nie stała". Kończąc, podkreślił kim jest i po co 
przybył do Śmigla, stając nad grobem $. p. Ry- 
szarda i będąc świadkiem charakterystycznych zajść 
przy dzisiejszym pagrzebie. Lud począł płakać 
rzewnemi łzami... | 

Ksiądz wraz z ludem odspiewał „Witaj Królowo", 
a w tym czasie zasypano trumnę. Ceremonje pogrze- 
bowe zakończyły się o godzinie 7 wieczorem. Ks Ka- 
czmarczyk rozebrał się z szat liturgicznych, a lud 
na rękach przeniósł go z powrotem przez mur. 


Z orszaku pogrze- 


„On zawsze 
„On wszystko 


Widać z powyższego, jak kler traci grunt pod 
nogami, ponieważ gardzi biednym ludem polskim, 
wyzyskując go na wszystkie strony. Na pogrzebie 
tym, wszyscy obecni byli przeciw ks. Nowakowi, 
który za pieniądze chowa samobójców, a biednemu 
w nieszczęśllwym wypadku odmawia ostatniej po- 
sługi. Wielu wyrzekło się ks. Nowaka i jego ko- 
ścioła, gdzie uprawia handel świętościami i wy- 
zyskuje maluczkich. Lud w Poznańskiem pomału 
przegląda na oczy i szuka Prawdy i Światła i ta- 
kowe znajduje w Kościele Narodowym. 1 u nas 
wkrótce powstanie parafja Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w Śmiglu. Nie lękajmy się 
prześladowań, bo Chrystus z nami. 


Romuald Prawdzic. 


ZGRZYTY. 


Bracia i Siostry z Sandomierskiego, czytając 
t z. niby „Prawde“ ks. Gralewskiego z Radomia, 
zapytują nas, czy rzymscy księża, a zwłaszcza ks. 
Gr., autor oszczerstw i nikczemnych napaści na P. 
N. K.K, wraz ze swymi adjutantami wierzą w Boga? 
Odpowiadamy, że ksiądz rzymsko-katolicki, ś. p. 
proboszcz z Kaniowa, Jasica, rzekł ongiś, że na stu 
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(100) księży watykańskich 90 jest ateuszami, a 10 
wierzy jako-tako. 

Chcecie dowodów — oto są: „Kurjer Poranny" 
z dnia 18 listopada 1930 r. podaje żywot 70-letn. 
ks. Dr. Turmela, profesora teologji katolickiej na uni- 
wersytecie w Reims, który przez całe życie odpra- 
wiał Mszę św., chrzcił, udzielał ślubów, grzebał, 
głosił ogniste kazania, a potajemnie szerzył i pro- 
pagował bezbożnictwo, za co go obecnie papież 
wyklął. Jezuita niemiecki Heiler opowiada w swem 
dziele o katolicyzmie, że jeden ksiądz, profesor uni- 
wersytetu w Insbruku, tak stale kończył wykłady 
do kleryków: Oto, moi panowie, jest nauka Kościoła 
rzymsko-katolickiego — czy odpowiada rzeczywistości, 
tego nie wiem, być może, że wszystko jest całkiem 
inaczej (totaliter aliter). Tak postępują filary Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Ks. kanonik Chevalier głosił, 
że domek loretański jest zwykłem fałszerstwem — 
a mimo to papież Benedykt ustanowił święto lore- 
tańskie z odpustem zupełnym—za odwiedziny tegoż. 
Gdy ks. uczony Houtin przekonywał Kurję papieską, 
że należy zreformować Kościół rzymsko-katolicki, 
odpowiedziano mu, że przez reformę popełnionoby 
samobójstwo Kościoła (czyli lud otworzyłby oczy, jak 
go oszukiwano i porzuciłby Watykan—dop.). Głośny 
Karmelita ks. Loyson, słynny kaznodzieja, napisał 
w swoim pamiętniku, że „system katolicki (papieski — 
dop.) wypacza umysł i sumienie“.  Historja wykazuje 
dalej, że biskup Massalski wyświęcił zbrodniarza Ogo- 
nowskiego, któremu groziła kara śmierci za łupie- 
stwa i „gruby romans z krową (р. W. P. 15.XII 1930)". 
Nie chcemy się już rozpisywać, jak to Kościół dbał 
о pobożność prostytutek w państwe papieskiem 
i jak to papieże ze starych, dobrych czasów por- 
nokracji (władzy nierządnic) byli także uważani auto- 
matycznie za „ojców świętych" (lbidem j. w.). 

Otóż my przytaczamy tu nie puste szczekanie, 
ale fakta historyczne. Lecz i te fakta może nie prze- 
rażą ks. Gralewskiego i będzie dalej pluł oszczer- 
stwami — przeto nie dziwcie się —bo jego etyka— 
jest etyką murzyńską. Sic. 


Parafja w Krośnie, zamiast sobie przypisać 
winę, że za słabo pracowała i o dobór księży nie 
dbała — to przypisuje winę Biskupowi, że jej zapo- 
mogi udzielić nie chce. Niechże jednak parafjanie 
owi wskażą Biskupowi źródło, z jakiego ma udzie- 
lić im pomocy — bo z próżnego ponoć i Salomon 
nie naleje. Ks. Bp. nie upoważniał ks. Janika do 
pożyczenia sobie waszego ornatu i mszału. 


Niektóre Komitety parafjalne proszą raz po raz 
Ks. Biskupa, by im zmienił proboszcza, bo zamało 
oświatowo pracuje. A czy nie lepiejby było, gdyby 
Komitet wraz z proboszczem zajął się energiczniej 
pracą oświatową i zdobył ten rekord co parafja Den- 
ków, która bierze po 150 numerów „Polski Odro- 
dzonej* i w ten sposób szerzy oświatę? Brawo 
Denkowiczanom i księdzu proboszczowi Kwolkowi. 


PÓL SKA OD ROD ДОШ 


Z kancelarji djecezjalnej. 


1)  Mianowani dziekanami na г. 1931: dla Okr. ~ 


Małopolskiego -— ks. J. Teper, proboszcz w Krako- 


wie; dla Okr. Sandomierskiego— ks. A. Kafel, pro- 


boszcz w Okole; dla Okr. Warsz.-Pomorskiego — 
ks. Br. Jaeger, proboszcz w Łodzi. 
2) Przeniesiony ks. Jan Teper z Bażanówki 


do Krakowa i mianowany profesorem Seminarjum 


Duchownego. 

3) Mianowani: ks. Czesław Dyoniziak probo- 
szczem na przedmieściu Warszawy t. zw. Pelcowi- 
znie, ks. |. Stańkowski proboszczem w Bażanówce 
i posadzie. 


Urlop bezterminowy otrzymał ks, Wożniacki, 
chwilowy ks. Wł. Tuszyński. 


5) Dnia 1 lutego, jako w dzień Imienin Prezy- _ 


denta Rzeczypospolitej, odprawią wszyscy kapłani 


uroczyste Msze św. z odspiewaniem hymnu narod. 
6) Dnia 22 stycznia został wyświęcony na 
kapłana w katedrze w Zamościu djakon St. Jan 
Kędzierski. 
W ostatnim Nr. była pomyłka, bo winno być 
zamiast Kościelni Kapłani — Wielebni. 


Zamość, 24 stycznia 1931 г. Oddany w Bogu 


Ks. Władysław M. Faron 


Btskup Ordynarjusz. 


Komunikaty. 


Na Seminarjum Duchowne 


złożyli: Woj. Moskal 5 zł., par. Gorzków 10 zł., 


p. Kalinowiczowa 5 zł., Kurzępa | zł. Niektóre pa- 
rafje nie złożyły dotąd ani grosza. 


Z administracji Kościoła. 


Cale stosy listów napływają codziennie do Kan- 
celarji Kurji Biskupiej i redakcji „Polski Odrodzo- 
nej" z prosbą o odpowiedź i informacje. By zadość 
uczynić petentom, trzebaby mieć całe dziesiątki 
złotych na opłatę korespondencji. 


zmuszeni jesteśmy nie odpowiadać na listy bez 
załączonego znaczka. 


złożył Jan Sendłak | zł. Zarząd kanc. K. B. 


Bolesne, lecz prawdziwe. 


Wszyscy księża P. N., którzy wyjeżdzali z Pol- 
ski do pracy w Kościele w Ameryce, obiecywali 
popierać bodaj wdowim groszem prasę „P. О.“, 
Seminarjum Duchowne i nasz Kościół w Polsce. Jakże 
jednak bolesnem jest, że mało który z księży pa- 
mięta o swym obowiązku i rzadko który przyśle 
prenumeratę lub pomoc, bodaj skromną, na walkę 
z inkwizycją — na sądy i procesy nam wytaczane, 


Ponieważ kan- 
celarja nasza funduszu takiego nie posiada, przeto 
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Na administrację Koscioła 


Ne 
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Gdzież jesteście, zacni nasi Biskupi i Kapłani? Ro- 
dacy, czyście już całkiem o nas zapomnieli? Jesli 
tak — to bardzo to smutne. Redakcja „P. О.“ 


Piękne wezwanie ks. Milewskiego — red.„P. O.*. 


Wzywam wszystkich, którzy nazywają siebie 
dobrymi narodowcami, aby składali ofiary na naszą 
gazetę, ,„Polskę Odrodzoną” i na Seminarjum Duchowne, 
a przez to dopiero mogą mieć głos jako czynni na- 
rodowcy, umiejący być żyjącymi także i poza Kościo- 
łem. Ci, co nie płacą za czasopismo „Р. O.", a biorą 
je—to rozbijacze organizacji. Nie ten więc, co dużo 
krzyczy i krytykuje, jest dobrym narodowcem, lecz 
ten, co cichą i rzetelną pracą w Kościele i poza 
Kościołem umie popierać swoją organizację. Rozpo- 
czynamy listę ofiarodawców i sądzimy, że inne pa- 
rałje pójdą za naszym przykładem. 

Ks. K. Milewski, prob. w Borysławiu. 


Lista ofiarodawców na „P. O." z parafji Bo- 
rysław: Ks. K. Milewski 5 zł., Gajewski Fr. 5 zł., 
Kępski L. | zł., Kępski P. 2 zł.; ponadto po | zł.: 
Kąmska M., Haluchowa, Gindowa R., Stepek, No- 
wacka J., Gajewska G., Gajewski A., Gąsiorowski 
Ed., Kalicka Br., Jamro; ро 50 gr.: Wożniak E., 
Fus A., Hus J., Miedziński, Krówka, Delimatowa, 
Prosz J., Królikowski, Sawicki. Bóg zapłać. 


Odpowiedzi. 

Odp. A. Z. z Częstochowy: Wpisać się do K. 
P. N. można przez zgłoszenie u ks. nar. deklaracji 
i zameldowanie Starostwu, ewentualnie w urzędzie me- 
tryki urodzenia o wystąpieniu z kość. rzym.-k t. 

Ks. Guzik — Ameryka: Prenumeratę 2.50 dol. 
w paźdz. otrzymaliśmy. 

Ks. Wożniacki: Pomocy księżom nie udzie- 
lamy, bo funduszu na to nie posiadamy. Cały fun- 
dusz mis. na utrzymanie Sem. Duch. otrzymał 
z Ameryki, jako pomoc z metropoli ze Scranton 
Pa.. w październiku, listopadzie, grudniu i styczniu 
po 100 dol., innej zapomogi nie dostajemy. Brednie 
więc złośliwych oszczerców, że Ameryka sypie nam 
dolarami są obliczone na naiwność łatwowiernych. 

Ks. Kaczmarczyk z Leszna: Długów za „Pol. 
Одг.“ za гок 1930 umorzyć nie możemy, bo sami 
jesteśmy zadłużeni z winy księży. 

W. Wojciechowski—Ameryka Trenton N. Y.: 
Pisze pan, że Amerykanie, Niemcy, Anglicy, Żydzi, 
Rusini i inni śmieją się z was, że sądy w Polsce 


Odr.“: 


szenie kosztuje 5 zł. 


Ceny ogłoszeń w „Pol. 


Prenumerata płatna z góry rocznie: 7 zi., 


cała strona 150 zł., pół str. 75 zł., 


półrocz. 3.50 zł., kwart. 


prześladują i ostro sądzą księży polsko-narodowych, 
za ich polskość, a względnie za zwalczanie papizmu. 
Na boleść waszą, odpowiadamy również boleścią 
i jękiem rozgoryczenia, że wolna Polska — nie jest 
jeszcze duchowo wolną. 

Odp. J. W.: Cerkiew Czechosłowacka nie jest 
kościołem starokatolickim narodowym i nie należy 
do unji Utrechckiej Kościołów Starokatolickich. Ko- 
ściół narodowy czechosłowacki starokatolicki, na 
którego czele stoi ks. Biskup Dr. Paschek, jest 
kościołem katolickim i pozostaje w Unji Utrech- 
ckiej. Kościół starokatolicki narodowy z ks. Dr. 
Biskupem Paschekiem, istniejący już 30 lat w Pra- 
dze, nie nałeży do ref. cerkwi pod patryjarchę ks. 
Dr. Prochaskę. Proboszczem kościoła  starokat. 
Narod. w Pradze jest: Rev. Vacław Rab — Praha 
VII. Na Studańce 5. 

Odp. W. Szelidze: W r. 1930 wyświęcono 
w katedrze w Zamościu 25 kapłanów i jednego 
diakona — ponadto. 


KALENDARZYK LITURGICZNY. 


LUFPY1930R: 

Zakończenie kolend. Niedziela Siedemdziesiątnicy 

|| Niedziela | Ignacego b. m. 

2 | Poniedziałek | М. M. Р. Gromnicznej. 

3 | Wtorek Błażeja b. m., Oskara. 

4 | Środa Andrzeja b, mada 

5 | Czwartek Agaty p m., lzydora. 

6 | Piątek Romualda op., Doroty. 

7 | Sobota Ryszarda. 

Niedziela Sześćdziesiątnicy. 

8 | Niedziela Jana z Malty. 

9 | Poniedziałek | Apolonji p. m., Cyryla b. 
10 | Wtorek Scholastyki p., Sylwana b. 
11 | Śroba Adolfa 

12 | Czwartek Eulalji p, m., Juljana m. 
13) Piątek Dobrosława m. 

14 | Sobota Walentego k., Zenona m. 


Niedziela Siedemdziesiątnicy. Kolor szat liturg. fjolelowy. Lek- 
cja z listu św Pawła do Koryntjan rozdz. 9, wiersz 24—27 i rozdz. 10 
w. |—5. Ewangelja według św. Mateusza rozdz. 20, w. 1-16. Treść 
Ewangelji: O robotnikach w winnicy i ich zapłacie. 

Dnia 2 lutego. Uroczystość Oczyszczenia N P., Matki Jezusa 
Chrystusa czyli Matki Boskiej Gromnicznej. Kolor szat liturg. biały. 
Kapłan przed Mszą św. poświęca świece w szatach kołoru fjoletowego. 
Nabożeństwo odbywa się uroczyste. Lekcja z księgi Malachjasza pro- 
roka rozdz. 3, w. | — 4. Ewangelja według św. Łukasza rozdz 2, 
w. 22 — 32. Treść Ewangelji: O ofiarowaniu Pana Jezusa w świątyni 
Jerozolimskiej. 

Niedziela Sześćdziesiątnicy. Kolor szat liturg. fjoletawy. Lekcja 
z listu św. Pawła do Koryntjan rozdz. 11, wiersz 19 — 33 i rozdz. 12 
w. 1—9. Ewangelja wedłrg św. Łukasza rozdz. 8 w. 4— 15. Treść 
Ewangelji: o rolniku i nasieniu na roli. 


1/, str. 45 zł, '/ str. 25 zł., 


najmniejsze ogło- 


Klisza 15 gr. centymetr kwadr. 


1.75 zł, pojed. numer 30 gr. W Ameryce 


i zagranicą: rocznie 2 dol. 50 cent, półrocznie | dol. 25 cent. 


Odrodzenia 4. 


Adres dla listów, przekazów i telegramów: Zamość, ul. 


Konto P. К. O. w Krakowie 405.812, 


w Warszawie 151.854. 


Wydawca i redaktor naczelny ks. Bp. Wł. Faron. 


Redaktor odpowiedzialny Bronisław Poterucha. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze. 
2140.2300.23.1.31 Druk. Sejm. Zam. 


